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LUDZIE O CZARNEJ KRWI 


CIEKAWSZE ZBIÓRKI, 


y 


SZCZYTNIKI (HSI). W Szczyt- 
nickich Zakładach Remonto- 
wo-Budowlanych „Budkunsz!” 
rozpoczął niedawno swą dzia- 
łalność pierwszy w Legnickiej 
ChorągwiZHP Robotniczy Krąg 


Instruktorski. Jego członkowie 
postawili sobie m. in. za cel 
umożliwienie młodzieży szkol- 
nej bliższego kontaktu z zakła- 
dem pracy. Instruktorska po- 
moc młodszych robotników na 


GŁĘBSZE PRZEŻYCIA 


pewno  uatrakcyjni zbiórki 
szczytnickich harcerzy, a na 
tym wszystkim nam, członkom 
Związku Harcerstwa Polskiego, 


ogromnie zależy. 
(mh) 


WARCABY- 


Dostojna matka 
szachów 


© I TY MOŻESZ ZOSTAĆ MISTRZEM 100-POLOWEJ SZACHOWNICY = 


© TYTUŁ MISTRZA TURNIEJU WARCABOWEGO GŁÓWNEJ KWATERY ZHP I „ŚWIATA 
MŁODYCH” CZEKA NA ZDOBYWCĘ! 


Już od tego numeru „Świata 
Młodych” prowadzić będziemy 
naukę gry w 100-polowe warcaby 
polskie, Lekcji udzielał będzie sam 
mistrz warcabowych kombinacji 
i strategii, pan Romuald FREY, 
autor podręcznika pt. ,,Warcaby. 
polskie”. k 


Na warcabnicach toczyli boje 
myśliciele, artyści i stratedzy 
wszech czasów. Z poszczególnych 
zadań dowiecie się co oznaczają 
takie kombinacje, jak: „„Uderzenie 
Napoleona”, „,Uderzenie Rafae- 
la”, ,„,„Żmija”, „,Skacząca żaba” 
czy „Uderzenie rykoszęt”. 


Uwaga! 
Zainteresowanych nauką 
gry w warcaby polskie i tur- 
niejem warcabowym odsy- 
łamy na str. 6. 


REDAKCJA 


Rysunek stanowi ilustra- 


cję do książki pt. „Gry z ca- 
łego świata”, której autorem 
jest Węgier Andreas Lukace- 
sy. W rozdziale POLSKA, 
autor podaje jedyną, cha- 
rakterystyczną dla naszego 
kraju — polską grę w warcaby 
na 100-polowej szachow- 


nicy. 


Fot. Maria Moldenhawer 


mer 21-47-06: 


Przypominamy: dziś, od godz. 15,00 do 17,00 
w naszej redakcji (Warszawa) czynny jest spe- 
cjalny telefon dla wszystkich, którzy mają kłopo- 
ty z wyborem zawodu. Jeśli nie wiesz, gdzie 
znajduje się interesująca Cię szkoła, masz kłopo- 
ty z podjęciem decyzji, chcesz upewnić się, czy 
dokonałeś trafnego wyboru — zadzwoń pod nu- 


POZNAŃ (HSI). 24 lutego za- 
kończył się tu trwający 3 dni, 
zorganizowany z okazji 80 rocz- 
nicy urodzin generała Karola 
Świerczewskiego —„Waltera”, 
bohatera walk brygad między- 
narodowych w Hiszpanii i wy- 


Polskiego, autorka książki „O 
człowieku, który się kulom nie 
kłaniał”. Uczestnicy zlotu złoży- 
li hołd pamięci generała przed 
jego. pomnikiem, wzniesionym 
przed dwoma laty na nowym 
osiedlu mieszkaniowym noszą- 


cjonalistycznego wychowania 
młodzieży, młodzież — brała 
udział w quizie związanym 
z dziejami życia i walki generała 
Waltera. Akordem końcowym 
była uroczystość nadania imie- 
nia generała Karola Świerczew- 


biinego dowódcy Ludowego 


Wojska Polskiego, pierwszy, - 


ogólnopolski zlot „Walterow- 
ców” - reprezentantów szkół 
| zakładów pracy noszących je- 
go imię. 

Honorowymi gośćmi zlotu 
były: siostra generała, Henryka 
Tołwińska oraz Janina Broniew- 
ska — żołnierz | Armii Wojska 


cym imię bohatera znad Ebro. 
Odwiedzili Szkołę Podstawową 
nr 88 im. Karola Świerczewskie- 
go, Wyższą Oficerską Szkołę 
Wojsk Pancernych, zwiedzili 
Muzeum Wyzwolenia Poznania 
na Cytadeli. Dorośli uczestni- 
czyli w „sympozjum Walterow- 
skim”, poświęconym proble- 
mom patriotycznego i interna- 


skiego Wielkopolskim Zakła- 
dom Teleelektronicznym „Tel- 
kom-Teletra”. W zlocie uczest- 
niczyli przedstawiciele kierow- 
nictwa Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, organizacji 
ZBOWiD oraz wojewódzkich 
władz partyjnych i administra- 
cyjnych Poznania. E 
(an) 


Titicaca 
i La Ciudad 


Ostatnim etapem 

peruwiańskiej podróży Joanny Jurczyńskiej 
była wizyta nad słynnym jeziorem Titicaca. 
Pływające wyspy trzcinowe 

zamieszkiwane są przez potomków 
szczepu indiańskiego URUS. 

Autorka reportażu odwiedziła też 

jedno z ciekawszych miast Peru — 
Arequipa, 


Fot. J. Jurczyńska 


Dziś przedstawiamy: 


Ludowo- 
Socjalistyczna 
Arabska 
Republika 
Libijska 


zamachu stanu dokonanego przez 
grupę oficerów obalona została mo- 
narchia i proklamowano republikę. 
Od tego czasu w kraju następują głę- 
bokie przemiany. W ciągu roku zlik- 
widowano amerykańskie i brytyjskie 
bazy wojskowe, usunięto kilkanaście 
tysięcy włoskich kolonów, w rękach * 
których pozostawały najżyźniejsze 
ziemie na wybrzeżu śródziemnomor- 
skim. Konsekwencją odrzucenia ka- 
pitalistycznej drogi rozwoju była na- 
cjonalizacja wszystkich bogactw na- 
turalnych kraju, wielu obcych towa- 
rzystw naftowych. 

Ropa naftowa jest ogromnym bo- 

wem Libii. Libijczycy dają przy- 
kład jak właściwie wykorzystywać tak 
ogromne dochody. Nie lokują petro- 
dolarów w zagranicznych bankach, 
nie skupują złota, a wszystkie środki 
przeznaczają na rozwój oświaty, bu- 
downictwa mieszkaniowego, rolnic- 
twa i przemysłu. Za sukces można 
uznać pierwszy wieloletni plan go- 
s czy Libii na lata 1973-75. 
okresie tym podwojono produkcję 
rolniczą, powstało 70 zakładów prze- 
mysłowych, rozbudowano porty, 
drogi, miasta, stworzono warunki do 
nauki dla ponad pół miliona mło- 
dzieży. 

Obecny plan pięcioletni jest rów- 
nież bardzo ambitny. Planuje się dal- 
szą rozbudowę przemysłu (aby 
w przyszłości czerpać dochody nie 
tylko z ropy), dalszy rozwój rolnictwa 
(z którego utrzymuje się obecnie oko- 
ło połowa ludności) oraz całkowitą 
likwidację analfabetyzmu. Realizację 
tych zamierzeń utrudnia brak własnej 
kadry fachowców, toteż obecnie 
w Libii pracuje około 300 tysięcy 
obcokrajowców, w tym kilka tysięcy 
Polaków. 

Pierwszy etap rewolucyjnych prze- 
mian Libia ma już za sobą. W ślad za 
zmianami społeczno-gospodarczymi 
dokonano ostatnio zasadniczych 
zmian w strukturze państwa. Cała 
władza ustawodawcza i wykonawcza 
przechodzi w ręce 178 lokalnych 
zgromadzeń ludowych (rad narodo- 
wych), których organami wykonaw- 
czymi są komitety ludowe, kierujące 
„przedsiębiorstwami i instytucjami 
w swoim okręgu. Najwyższą władzą 
będzie Powszechne Zgromadzenie 
Ludowe, które wyłania pięcioosobo- 

Sekretariat Generalny (od, 
wiednik rady państwa) oraz Komitet 
Ludowy (odpowiednik rady minis- 


1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT ©. 1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


na ulicy w Algierze. Z po- 

zoru wszystko tam podob- 
ne do innych stolic krajów ara- 
bskich. Ta sama świadcząca 
o kolonialnej przeszłości mie- 
szanka stylów architektury: no- 
woczesne fasady hoteli i ban- 
ków sąsiadują z ażurowymi 
podcieniami tonących w ziele- 
ni, eleganckich pałacyków i ni- 
skimi, niemal zupełnie pozba- 
wionymi okien, bielonymiścia- 
nami tradycyjnych arabskich 
domostw. Te same kontrasty 
na ulicach: osiołek w tłoku trą- 
biących samochodów, w zgieł- 
kliwym tłumie przechodniów, 
obok mężczyzn w sięgających 
ziemi powłóczystych galabi- 
jach, kobiet o twarzach ukry- 
tych za zasłonami, czasem mi- 
gnie sylwetka dziewczyny 
w najmodniejszym europejs- 
kim stroju, czy młodego chło- 
paka dumnie obnoszącego 
dżinsowy „uniform”. 


Znuisyw zatrzymasz się 


Dopiero po chwili uświado- 
misz sobie, co odróżnia algier- 
ską ulicę. Brak jej tak charakte- 
rystycznego dla innych miast 
arabskich bezustannego, 
uprzykrzonego nagabywania 
obcokrajowców przez chmary 
ulicznych handlarzy. W Algie- 
rze nikt nie namawia, abyś coś 
koniecznie kupił, obejrzał, nikt 
nie zatrzyma cię przed skle- 
pem, czy straganem. Algierczy- 
cy:lubią i umieją handlować, 
potrafią jednak być uprzejmi 
i delikatni, zachowują pełną 
godności postawę. Poczucie 
własnej wartości, dumę z tego, 
że są Algierczykami, utwierdzi- 
ła w mieszkańcach tego kraju 
zwycięska wojna, jaką stoczyli 
oni z francuskimi kolonizato- 
rami. 


Mylił się bowiem gen. Luis 
de Bourmont, który po pierw- 
szych, zwycięskich walkach 
korpusu ekspedycyjnego do- 
konującego w roku 1830 pod- 
boju Algierii, napisał w mel- 
dunku do Paryża: „Całe króles- 
two zostało nam podporządko- 
wane wciągu 50 dni”. Tymcza- 
sem dopiero po 30 latach Algie- 
ria została faktycznie podbita. 
Do najsłynniejszego wodza po- 
wstańców algierskich — Abd-el- 
Kadera przyjeżdżało wielu eu- 
ropejskich _ rewolucjonistów, 
aby uczyć się umiejętności pro- 
wadzenia wojny partyzanckiej. 
Jednym z nich był Polak — ma- 
jor Ludwik Bystrzanowski, któ- 
ry swoje nie tylko wojskowe 
spostrzeżenia z Algierii zawarł 
w kilku książkach wydanych 
w | połowie XIX stulecia. A tak- 
tykę walki opracowaną przez 
Abd-el-Kadera — zaskakujące 
ataki małych, stale zmieniają- 
cych miejsce oddziałów z po- 
wodzeniem zastosowali przy- 
wódcy ostatniego algierskiego 
powstania. Wybuchło ono 
w listopadzie 1954 r i było 
jednym z najdłuższych po- 


_ Algieria 


Dojrzałość 


wstań _narodowowyzwoleń- 
czych w XX wieku. Na nic zdały 
się masowe represje, bez- 
względne metody walki, jakie 
zastosowała francuska armia 
kolonialna. Francja musiała 
zgodzić się na rozmowy poko- 
jowe. Rokowania w Evian przy- 
niosły w 1962 roku wolność Al- 
gierii, po 132 latach francuskie- 
go panowania. 


1976 — 
ROK PRZEŁOMU 


W kwietniu ubiegłego roku 
Algierczykom przedstawiony 
został projekt Karty Narodo- 
wej. Dokument ten poszerokiej 
dyskusji w całym społeczeńs- 
twie przyjęty został w wyniku 
przeprowadzonego w czerwcu 
referendum. W listopadzie, 
również w powszechnym gło- 
sowaniu zaakceptowana zosta- 
ła nowa konstytucja, a w grud- 
niu przytłaczającą większością 
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LT 
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głosów na stanowisko prezy- 
denta wybrany został Huari Bu- 
medien — przywódca Frontu 
Wyzwolenia Narodowego — je- 
dynej partii politycznej w Algie- 
rii. W końcu lutego 8 milionów 
Algierczyków po raz pierwszy 
od 12 lat wybrało posłów do 
Ludowego Zgromadzenia Na- 
rodowego. 

Wybory parlamentarne i pre- 
zydenckie, referendum w spra- 
wie Karty Narodowej, przyjęcie 
nowej konstytucji -wydarzenia 
te przez wielu komentatorów 
określane są jako,kolejne etapy 
procesu „przejście od prawo- 
rządności rewolucyjnej do pra- 
worządności konstytucyjnej”. 
Oznacza to, że dawne instytu- 
cje polityczne powołane 
w pierwszych, burzliwych la- 
tach rewolucji algierskiej zastą- 
pione zostają władzami wybie- 
ranymi w powszechnym głoso- 
waniu. Algieria wkroczyła więc 
w bardziej zaawansowany etap 
budowy socjalizmu, w którym 


do szorokiej działalności publi 
cznej, do współdecydowania 
o losie kraju włączeni zostają 
wszyscy obywatalo. W Karcie 
Narodowoj „czynny udział lu- 
du pracującego w budownie- 
twie gospodarczym, społacz- 
nym I kulturalnym, w adminia- 
tracji | sprawowaniu kontroli 
nad państwem” - podniasiony 
został do rangi nakazu rewo 
lucji 


Ma to podstawowa znacze 
nie dla przyszłości Algierii 
Wspomniana już Karla Naro 
dowa, podkreślając „niaod 
wracalny charakter socjalisty 
cznego rozwoju kraju” zapo 
wiada bowiem dalsze postąpo 
wo przeobrażenia, Dotyczą one 
m. in. systemu planowania go 
spodarczego, zwiąkszeniu 
udziału robotników w zarządza 
niu przedsiębiorstwami, upow 
szechnianiu uspołecznionych 
form gospodarki rolniczej, roz 
woju oświaty. Są to zadania 
bardzo trudne i powodzenie 
w ich realizacji zależeć będzie 
w dużej mierze od poparcia ca- 
łego społeczeństwa. 


Wynikają z tego nowe zada- 
nia dla wszystkich działaczy 
Frontu Wyzwolenia Narodowe- 
go. Partia, ciesząca się dużym 
autorytetem w społeczeństwie, 
po dokonaniu wielu rewołucyj 
nych przemian, m. in. upańs- 
twowieniu podstawowych ga- 
łęzi gospodarki narodowej, roz 
poczęciu reformy rolnej — przy- 
gotowuje się obecnie do nowe- 
go etapu działalności. Na 
pierwszą połowę przyszłego 
roku wyznaczony został krajo- 
wy zjazd Frontu Wyzwolenia 
Narodowego — do tego czasu — 
jak pisał algierski dziennik „El 
Mardjahid'” — dokonane zosta- 
ną zmiany w organizacji partii, 


odmłodzone zostaną kadry 
działaczy. 
OAZY 
NOWOCZESNOŚCI 


— Widzisz ile tu jeszcze nę- 
dzy, w jak prymitywnych wa- 
runkach żyją ludzie — powie- 
dział Dżamal oprowadzając 
mnie po wąskich i brudnych 
uliczkach Kazby. — Wielu miesz- 
kańców tej ubogiej dzielnicy 
stolicy było niegdyś rolnikami. 
Uciekli w czasie wojny, gdy 
Francuzi nawet za najmniejszy 
przejaw sympatii dla partyzan- 
tów równali zziemią wsie, mor- 
dowali mieszkańców. Niewiele 
umiejąc — kontynuował mój 
przewodnik, studentalgierskie- 
go uniwersytetu — nie mogą 
znaleźć zajęcia w fabrykach, ży- 
ją więc z dorywczych prac, 
z handlu. | tak powodzi im się 
lepiej niż na wsi. Ale z pewnoś- 
cią wróciliby, gdyby akurat 
w ich rodzinnych miejscowoś 


ciach zaczęto budować 
socjalistyczna 

Są to nowoczesne kompl: 
ksy rolnicze, gdzie mieszka: 
com stwarza sią bardz 
warunki życia 
maszyn ułatwia pracę na rol 


dobre 
a zastosowanie 
plony 


podnosi Do murowa 


nych domków nowyct 


osiedli 


skich 
jest bieżąca woda (na suct ych 
obazarach to niema! Ba 


doprowadz 


świata”), budynki wyposażane 
są w łazienki | inna udogodni 
nia. W każdaj wsi buduje 
kina, świetlica, nowocz 


sklepy aamoobaługowa 


„Wsie 
być także szkołą nowago sp0te 


socjalistyczn 


cznego współżycia, środk 
wpływającym na przeobrał 
nia świadomości ludzi tak 
scharaktoryzował je 
rolnictwa i reform rolnych 
gierii, Larbi Taysbi 


si socjalistycznych 
szcze niewiele. Od 1973 rok 
oddano 31 takich kom 
a 159 znajduje się w 
fazie budowy. W sumie 
wy projekt przewiduje stworz 
nie tysiąca rolniczych komc 
ksów. Nie są to wcale tanie 
westycje. Wzniesienie wspom 
nianych 159 wsi pochłon 
mę 500 min dolarów. Pieniądz 
te pochodzą z dochodów, jak 
przynosi Algierii eksport r 
naftowej. Kraj ten szybko zw 
ksza wydobycie „płynne 
ta”. W zeszłym roku z 
skich złóż uzyskano 
ropy. Rozsądek, z jakir 
czycy gospodarują f 
płynącymi ze sprz: 
podstawowego boc 
rodowego, wzbudza szerok 
uznanie. Jeden z brytyjsk 
dziennikarzy napisał na t 
mat: „Podczas gdy 
stwa arabskie, np. Ar 
dyjska, Kuwejt czy r. 
kanaty, dużą część swych 
chodów z ropy naftowe, 
w petrodolarach, zakup 
cele pod Genewą, skur 
rynkach światowych z 
przekazują pieniądze 
niczne konta, Algie 
westują je w rozwć 
czy inwestycje społe: 


* * * 


Rewolucja algierska 
wkracza w nowy, dojrzal 
szy etap. Umiejętne gospo 
darowanie własnymi su- 
rowcami, udział wszyst 
kich Algierczyków w podej 
mowaniu decyzji ważnych 
dla przyszłości ich ojczyzny 
gwarantują pomyślne zrea 
lizowanie wszystkich naro 
dowych zamierzeń 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Fot. autora 


CH 


„» Tego się nikt nie spodziewał. Zbliżała się 
godzina 23,30, 4 marca. Był pogodny, bez- 
chmurny wieczór. Bukareszt tętnił normal- 
nym życiem. Oświetlone okna domów, wy- 
pełnione sale kin i teatrów, ruch na ulicach. 
I wtedy to przyszło... Siedzieliśmy przy sto- 
le. Nagle usłyszeliśmy potworny, narastają- 
cy, głuchy pomruk. Dom począł się kołysać, 
ściany pękać, tłukło się szkło, sypał tynk... 
Wydawało się, że to wszystko nagle eksplo- 
duje'i rozsypie się... Ktoś krzyknął: „„Trzę- 
sienie ziemi!”. Rzuciliśmy się do drzwi, byle 
szybciej na zewnątrz. Trudno było biec, 
traciliśmy grunt pod nogami, jakaś siła rzu- 
cała nami bezładnie, na ścianę, o stół, o po- 
ręcz schodów. Nareszcie poza murami, ale 


w samym środku czegoś niepojętego... Rzu- 
ca nami na wszystkie strony, czujemy jakby 
ziemia wykopywała nas w powietrze...” 


Tak opisuje początek trzęsienia ziemi 
w Bukareszcie Józef Barecki, naoczny świa- 
dek rumuńskiej tragedii. Podobne relacje 
drukowała prasa w przeszłości już dziesiątki 
razy. Różniły się one tylko w szczegółach, 
bowiem trzęsienie ziemi zawsze budzi grozę 
i niemal zawsze przychodzi niespodziewa- 
nie. Ostatni kataklizm był tym większym 
zaskoczeniem, że wystąpił na obszarze Ru- 
munii, który nie jest typowym rejonem sejs- 
micznym. 


Epicentrum drgań znajdowało się na głę- 


Ziemia w konwulsjach 


bokości 100 km pod powierzchnią ziemi w re- 
jonie Alp Transylwańskich. Jego siłę ocenia 
się na 8 stopni w skali Richtęra. Był to więc 
potężny wstrząs, który spowodował znisz- 
czenia na ogromnym obszarze setek kilome- 
trów. Najbardziej ucierpiała stolica. W Bu- 
kareszcie całkowitemu zniszczeniu uległo 
kilkadziesiąt budynków mieszkalnych, wiele 
instytucji i zakładów przemysłowych. Po- 
dobny los spotkało wiele innych miast: Ploe- 
szti, Craiova, Piteszti, Gułacz, Jassy, Birlad, 
a także szereg mniejszych miasteczek i wio- 
sek. Trudno nawet ocenić rozmiar klęski. 
Rumuńskie trzęsienie ziemi „,zawadziło” 
również o północną Bułgarię, powodując 
zniszczenia w szeregu miastach i wsiach 


naddunajskich. Nie znana jest do tej pory 
liczba ofiar, w ciągu trzech dni odnaleziono 
w Rumunii 1.400 zabitych, natomiast w Buł- 
garii „tylko” 67. Rannych oblicza się na 
tysiące. Trzęsienie ziemi w Rumunii odczuło 
wielu mieszkańców sąsiednich krajów, a na- 
wet Polski, m.in. w Lublinie, Białymstoku, 
Warszawie... 


Drgania skorupy ziemskiej z 4 marca są 
jakby kontynuacją ubiegłorocznych wstrzą- 
sów, których liczba osiągnęła swoisty re- 
kord. Zaczęło się 2 lutego w Gwatemali, 
później nastąpiły kolejno: 6 maja w północ- 
nych Włoszech, 16 maja w radzieckiej Azji 
Środkowej, 7 czerwca w Meksyku, 26 czerw- 
ca na Nowej Gwinei, 27 lipca w Chinach, 2 
sierpnia na Nowych Hybrydach, 16 sierpnia 
na Filipinach, 15 listopada w Turcji. Wymie- 
niliśmy tylko poważniejsze wstrząsy, które 
pociągnęły ogromne straty materialne i łącz- 
nie ponad milion śmiertelnych ofiar. 

Wydawało się, że pechowy rok 1976 był 


wyjątkowy, ale trzęsienie ziemi w Rumunii 
przeczy takiemu przypuszczeniu. Najwyraż- 
niej wewnątrz naszej planety zachodzą głęb- 
sze i bardziej długotrwałe przemiany, obja- 
wiające się gwałtownymi konwulsjami. We 
dług niektórych hipotez wzmożona aktyw- 
ność ziemi następuje co 60 lat, trzęsienia są 
jakby łańcuchem zdarzeń, jedno pociąga za 
sobą serię następnych. Jeśli nawet tak jest 
niewielka z tego pociecha, nadal nie wiemy 
gdzie nastąpi kolejny wstrząs. Po stu latach 
badań i obserwacji tego zjawiska nie udało 
się opracować metody pozwalającej przewi- 
dzieć nadejście kataklizmu. Wiemy nato- 
miast, że wokół Pacyfiku a także w szerokim, 
mniej więcej równoległym do równika pasie, 
położonym na półkuli północnej występuje 
prawie 100 proc. wszystkich trzęsień ziemi 
Polska, na szczęście, leży poza tymi stre- 


fami. 
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NIE BĘDZIE JUŻ SAM 


Bernard Shaw twierdził, że przeciętny 
człowiek myśli kilka razy do roku, nato- 
miast on czyni to 2 razy wtygodniu i temu 
właśnie zawdzięcza swoją popularność. 
Potraktujmy z przymrużeniem oka wynu- 
rzenia wielkiego kpiarza choć faktem jest, 
iż uczniów, którzy wpadli w nałóg myśle- 
nia nie spotyka się często na szkolnych 
ławach. W społeczności uczniowskiej gru- 
pa wybitnie uzdolnionych, zafascynowa- 
nych swoimi dociekaniami naukowymi 
stanowi wąski margines. Choć na ogół 
spokojni, sumienni i pracowici, nie cieszą 
się popularnością wśród rówieśników. 
Niczego nie potrzebują od kolegów, sami 
też nie garną się do grupy. Żyją w swoim 
własnym świecie. Ich sukcesy nie są tak 
efektowne jak wyczyny sportowców. Mo- 
że przeszliby przeż szkołę nie żzauważeni, 
gdyby nie olimpiady. 


Jest ich 14 (oprócz Olimpiady Wiedzy 
o Polsce i Świecie Współczesnym), a w tej 
czternastce największą popularnością 
cieszy się Olimpiada Wiedzy Technicznej. 
Jej uczestnicy stanowią ponad 1/3 wszys- 
tkich olimpijczyków. W roku 1974/75 sta- 
nęło do tej olimpiady 25 tys. młodzieży, 
w tym roku czterdzieści parę tysięcy 
uczniów szkół średnich kończących się 


maturą. A jost to impreza o tyle trudniej 
sza od innych, żo wymaga przygotowania 
z różnych dziedzin: matomatyki, chomii, 
fizyki, metaloznawstwa, mochaniki 


Już pierwszy etap rozgrywany w szkola 
nie należy do łatwych. Przeglądając ze 
staw zadań znajduję takie, na które trudno 
odpowiedzieć. Wątpię, czy uczniowie lice 
ów poradzą sobie w godzinę z testami, 
choć dostosowane są one do programu 
wychowania technicznego w średnich 
szkołach  ogólnokształcących. Trudno 
ściągać od kolegi — nad samodzielnością 
pracy czuwa komisja złożona z nauczycie- 
li, przedstawicieli zakładu opiekuńczego 
i szczepu HSPS 


Moje wątpliwości potwierdzają listy od 
nauczycieli, którzy domagają sią opraco: 
wańla dwóch rodzajów testów! dla 
uczniów techników i licealistów. Nie 
w każdej szkole ogólnokształcącej jest lu- 
townica, czasem młotek i ekierka to jedy- 
ne pomoce naukowe. Licealiści muszą 
więc szukać techniki poza szkołą, np. 
w harcerskich klubach specjalnościo- 
wych, gdzie można znaleźć wszystko — od 
radiotechniki po cybernetykę. Tyle że nie 
każdy ośrodek oferuje tak różnorodne 
propozycje zajęć technicznych... 


Poprzeczka wyżej 


Karty odpowiodzi na tosty zostają przo 
słano do komitotów okrągowych miasz 
czących sią w miastach wojowódzkich 
(czasem jodonkomitot obsługujakilka wo 
jowództw). Komisja, w skład ktoroj wcho 
dzą pracownicy uczolni, instytutów, nau 
czycielo oconia rozwiązania dopuszczając 
najlepszych do drugiego otapu: tosty, za 
dania (z 3 należy wybrać 2) i jeszcza zada 
nie sytuacyjno-decyzyjno, Po prostu ucza 
stnik olimpiady musi się wczuć w rolą 
dyrektora i podjąć odpowiednio docyzja 
np. w sprawie części zamiennych. Ten 
bardzo istotny element turnieju sprzyja 
utrzymaniu więzi między teorią, a prakty 
ką techniczną. Podobną rolę pełni na naj 
wyższym, centralnym etapie rozgjrywek 
zadanie, w którym uczestnik ulopsza kon 
strukcję konkretnego urządzenia. Startu 
jący wybierają specjalizację: mechanicz 
no-budowlaną, materiałowo-chemiczną, 
elektryczno-elektroniczną Rozwiązują 
dwa z czterech zadań teoretycznych danej 
specjalności oraz test jednakowy dla 
wszystkich grup technicznych. Wymaga 
nia są bardzo wysokie, toteż niewielu - 
zaledwie 1% startujących — potrafi im 
podołać. Ci mają zagwarantowany wstęp 


LĄDOWY PORT 


Z jednej strony tory szerokie — radzieckie, z drugiej nasze 
- węższe; między nimi urządzenia przeładunkowe: dźwigi 
suwnicowe i maszyny do pneumatycznego przerzucania 
zboża z wagonu do wagonu. Oto lądowy port na granicy 
z ZSRR — kolejowa stacja przeładunkowa Gieniusze. Po- 
dobnych stacji na naszej wschodniej granicy jest kilka. 

Mimo nowoczesnych urządzeń, praca, szczególnie zimą, 
tu, na północno-wschodnim krańcu Polski jest ciężka, a do- 
datkowe utrudnienie stanowią duże odległości. ,„Uzbrojone 
nabrzeża” tego lądowego portu rozciągają się bowiem na 
przestrzeni kilku kilometrów. W roku 1976 przeładowano 
w Gieniuszach ponad milion ton towarów, z tego 743 tys. 
ton stanowił tranzyt przez Polskę w kierunku zachodnim, 
a 408 tys. ton import do naszego kraju z ZSRR. Przez 
Gieniusze przechodzą ładunki drobnicowe — różnego rodza- 
ju urządzenia i maszyny oraz masowe. Np. od 12 listopada 
ub.r. przeładowuje się tu codziennie około 3 tys. ton zboża 
sprowadzonego do nas z Kraju Rad. Zakończenie tej dosta- 


bez egzaminu na studia politachniczne (z 
wyjątkiem architektury), rolnicza (a kla 
runku tochnieznym), na wychowania le 
chniezne oraz kierunki: mechaniczny, ele 
ktrotechniczny i informacji naukowo-te 
chnicznej uniwersytetów i wyższych szkół 
Wszyscy 


pu mają wolny wstęp na 


pedagogicznych dopuszczer 
do trzeciego ot 
kierunek zajęć technicznych w wyższych 
szkołach pedagogicznych 
Do tej pory bywało i tak 
rozjeżdżali się do swoich miejscowości 
by czekać na 
tacy, co wygrali już dwa razy, a np. Grze 


że laureaci 


następną olimpiadę. Bo są 


wy przewiduje się dopiero w kwietniu br. 
W tym lądowym porcie, podobnie jak w morskich, praca 
trwa całą dobę. (jk) 


Fotografował Jacek Łopuszyński 
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na Turnieju Młodych 


DOKOŃCZENIE NA STA 7 


W rozpalonym słońcu bieleją mury kamieniczek na rynku w Arequipa 


o Puno wyruszyliśmy z Cusco tzw. 

zbiorczą taksówką, czyli starym 

amerykańskim krążownikiem szos. 
Dość popularny to w Peru środek komuni- 
kacji, szczególnie na dłuższych trasach. 
Z Cusco do Puno jest 381 km, pociąg 
przebywa tę trasę w 11 godz. Taksówką 
jazda miała trwać 7 godzin. W dość mono- 
tonnym krajobrazie wije się droga z ubitej 
ziemi, w okresie suchym pokryta tonami 
kurzu. Cały czas jedziemy na dość dużej 
wysokości (ponad 3000 m), ale po rozle- 
głym płaskowyżu, więc nie odczuwamy 
zbytnio zmian wysokości. Ogarnia nas 
senność. W miejscowości La Raya krótką 
przerwę .w podróży wykorzystujemy na 
wycieczkę do gorących źródeł, ogrzewa- 
nych przez niewygasły wulkan. 


Puno przywitało nas zimnem i... śnie- 
giem z deszczem. Przydały się ciepłe kur- 
teczki, kupione w Pisac! Mali chłopcy bio- 
rą od razu nasze bagaże i prowadzą do 
najbliższego hotelu. 


cześnie rano wyruszamy na „pod- 
bój” położonego najwyżej na 
świecie jeziora Titicaca (3812 
m n.p.m.). Titicaca rozciąga się na prze- 
strzeni 8100 km” i podzielone jest półwy- 
spem Copacabana na jezioro większe 


i mniejsze, o głębokościach dochodzą- = 


cych do 370 m. Callao, czyli prowincja 
jeziora Titicaca, żyje z rolnictwa i hodowli, 
a także z rybołówstwa (sprowadzone 
przed kilkoma laty pstrągi rozmnożyły się 


w bardzo szybkim tempie i pozwoliły na 
utworzenie wielu fabryk konserw). Naj- 
starszymi mieszkańcami tych okolic są 
Indianie Aymaras, twórcy kultury Tiahua- 
naco, której główny ośrodek kultury i cie- 
kawe ruiny świątyń znajdują się w Tiahua- 
naco, w Boliwii. Ale największe zaintere- 
sowanie budzą dawni mieszkańcy tego 
regionu — Indianie Urus, którzy mieszkali 
na wyspach pływających po jeziorze Titi- 
caca (ostatni czystej rasy Urus zmarł 
w 1955 r., w tej chwili-są to mieszańcy 
Aymaras i Urus). 


ndianie Urus byli szczepem bardzo pry- 

mitywnym, sami siebie uważali za niby- 

ludzi. Wierzyli, że ich krew jest czarna, 
że dzięki temu nie mogą się utopić ani 
odczuwać zimna w czasie mroźnej nocy. 
Inne szczepy indiańskie mieszkające na 
brzegach Titicaca uważały Urus za ludzi 
nieprzydatnych do niczego. Jeszcze do 
dziś krąży anegdota, że Inkowie, w któ- 
rych imperium wszyscy musieli pracować 
i oddawać daninę, aby dać jakieś zajęcie 
Urus, kazali im co miesiąc zanosić władcy 
Inków garnuszek pełen... pcheł. Urus mie- 
li wielkie poczucie niezależności, czuli się 
panami jeziora, odseparowani zupełnie 
'od reszty świata na swoich pływających 
wyspach. 


Puno wypłynęliśmy motorówką i po 
godzinie dotarliśmy do pierwszych 
„totorales”, czyli dużych połaci jezio- 

ra, (czy raczej zatoki Chacuito, nad którą 


TROPEM TAJEMNIC 
INKÓW (5) 


Ludzie o czarnej krwi 


Titicaca 


i 
La Ciudad 
Blanca 


leży Puno), pokrytych trzciną zwaną toto- 
ra. To jest właśnie budulec pływających 
wysp. Drobno pociętą trzciną pokrywają 
Indianie wybrany kawałek jeziora, two- 
rząc na nim dość grubą warstwę. Trzeba 
po niej stąpać bardzo ostrożnie, bo przy 
mocniejszym postawieniu nogi można 
znaleźć się w wodzie. Z tej samej trzciny 
budują swoje domy, a także śmigłe ło- 
dzie-balsao. Mężczyźni zajmują się łowie- 
niem ryb i ścinaniem trzciny, bo wyspy 
trzeba ciągle „remontować” — dolne war- 
stwy powoli pleśnieją w wodzie. Kobiety 
zajmują się robieniem miniaturowych łó- 
dek i haftowaniem, oczywiście na sprze- 
daż dla turystów. Dość przykry jest widok 
całej chmary obdartych i brudnych dzieci, 
wprost rzucających się na turystów i że- 
brzących o cokolwiek — kawałek chleba, 
kilka łyków coca-coli, czy o pieniądze. 
Kobiety siedzą w kucki przez cały dzień, 
robiąc łódeczki, niewrażliwe na straszliwą 
wilgoć. 

Nie lubią turystów, choć właśnie oni 
przynoszą im jakie takie dochody i środki 
utrzymania. Na ogół nie pozwalają się 
fotografować, zasłaniając twarze filcowy- 
mi kapeluszami. Hodują kaczki, kury i świ- 
nie. Dzieci chodzą do prowadzonej przez 
misjonarzy szkoły, głośno reklamowanej 
wśród turystów jako jedyna na świecie 
pływająca szkoła. Zdumiewa i intryguje 
fakt, że Indianie z pływających wysp jezio- 
ra Titicaca wcale nie pragną żyćw wygod- 
niejszych, bardziej ucywilizowanych wa- 


runkach, tkwią przy dawnych obyczajach 
i sposobie życia. Kto wie jednak, czy mło 
da pokolonio, ucząc sią w tej pływającej 
szkola, nia porzuci zwyczajów przodków 
| nie przaniosia sią na ląd? Ale wówczas 
jazioro Titicaca straci jedną 2 najciakaw 
szych przyciągających turystów atrakcji 


nną ciokawostką rogionu Callao są ww 

chullpas, prostokątno lub okrągłe wia 

ło, zbudowano z kamiania, któro służyły 
Indianom Aymaras jako grobowca dla 
wodzów | dostojników, W czania krótkiej 
wyciaczki do Sillustani można zobaczyć 6 
takich grobowców. 


puszczaliśmy Puno po nocy, w cza 
O sio której zamioć śnieżna przystroiła 

na biało ulica i domy miasteczka 
Tym razam krajobraz był bardzo urozmai 
cony i ciokawy. Prawie cały czas jachaliś 
my na wysokości ponad 4000 m, a w naj 
wyższym punkcie - Abra de Tiroya = wy 
sokość dochodziła prawie do 5000 m 
Droga była jeszcze gorsza niż z Cusco do 
Puno 


Zbliżając się do Arequipa zjeżdżamy 
+ 4000 m do „zaledwie” 2360 m. Na taj 
wysokości leży Arequipa. Jak ża dotknię 
ciem czarodziejskiej różdżki, nieomal 
z minuty na minutę, zmienia się klimat 
Wjeżdżamy w krainę wiecznej wiosny, 
w której rzadkością są deszcze, a niebo 
jest zawsze błękitne. Urodzajne gleby da 
ją plony przez cały okrągły rok. Miasto jest 
czymś w rodzaju oazy na pustyni zajmują 
cej całą południową część Peru. Arequipa, 
zwana „La Cuidad Blanca” (Białe Miasto), 
zawdzięcza swą nazwę oryginalnemu ma 
teriałowi budowlanemu - białej lawie 
wulkanicznej z nieczynnego już wulkanu 
Chachani. Miasto zbudowane przez Hisz- 
panów w XVI w. tworzy jak gdyby ogrom 
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sięga aż do li- 
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ną szachownicę z prostopadle wyznacz 
nymi ulicami. Bardzo dobrze zachow 
budynki w stylu architektury kc 
otacza mnóstwo zieleni. Tłem dla 
wająco białych ulic jomów są sto 
dwóch wulkanów: Chachani i Mist 


Klasztor Santa Catalina zamknięt 4 
przez 390 lat. Udostępniono go do zwie 

dzania dopiero w 1970 r. Jest to prawdzi 
we małe miasteczko o powierzchni 20400 


m, które wiernie zachowało atmostere 


urok XVII XVII w. Przypomina do złudz 
nia dzielnica arabskie w Sevilli, czy Grana 
dzia: wąskie uliczki, tworzą pramdziwry 


labirynt. Wszystkie noazą nazwry hiazpań 


skich miast: Calle (ulica) Toledo, Ca 
Granada, Calle Sevilla, Calle Malaga, Ca 
Wzdłuż uliczek 


Każdy ma przynajmniej jed. 


le Burgas stoją d 


zakonnic 
sypialnię, pokój mieszkalny, pokój lut 


koja dla służby, kuchnią i ogródek, Jes 
pralnia zrobiona z przepołowionych pc 
tążnych dzbanów | ogromna kuchnia 
z oryginalnymi garnkami, ilaźnia Wazyst 
ko idaalnia zachowane w piarmotnym wy 


stroju 


Arequipa kończy sią r 
tół po Peru Wracamy 
aby od razu wsiąść do s 
i wrócić jeszcze na tydzień d 
Wyjeżdżamy z 
chciałoby się zostać tu 
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nam się tyle zobaczyć przezy 


jeszcze kiedyś uda nam się znów wyr 
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JOANNA JURCZYNSKA 
Bogota. Kolumbią 
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A jednak — kratka, nie ma to, jak kratkal Do 
przeszłości należy już co prawda „kratkowa na- 
wałnica”, kiedy to każda modna kurtka, każdy 
płaszcz, każde spodnie, każda mająca być aspira- 
cje najmodniejszą z modnych bluzka — musiały 


młodych 


JEDNAK - KRATKA 


być obowiązkowo kraciaste, ale nie znaczy to, że 
kratka sama w sobie też jest przeszłością. Bo... 
nie ma to jak kratka! Fakt! 

Gdy piszę te słowa, to bynajmniej nie kieruje 
mną chęć „reklamowania bubli” — o co zostałam 


przez którąś z czytelniczek posądzona, gdy ostat- 
nim razem, ponad pół roku temu, o kraciastych 
sukienkach pisałam — lecz autentyczny dla kratki 
sentyment. Bo tak się dzieje, że jeśli chodzi 
o mnie, to co jakiś czas... odkrywam kratkę na 
nowo i nanowosię nią zachwycam. Jej urodą, jej 
wdziękiem, jej ogromnymi możliwościami two 
rzenia bardzo różnorodnych kombinacji... Oh, 
nie roszczę sobie pretensji do tego, aby wszyscy 
mój zachwyt podzielali, bo uważam, że do wszys 
tkiego, co moda ciuchowa proponuje trzeba pod- 
chodzić z jednej strony — krytycznie, a z drugiej — 
z tzw. przymrużeniem oka. Przyznam się jednak, 
że tamto posądzenie trochę mnie zabolało 
Wszystko bowiem, co proponuję, proponuję 
z pełnym przekonaniem, że jest to fajne i że 
komuś może też przypadnie do gustu. Ponieważ 
zaś proponuję ogromną masę różnych rzeczy 
liczę na to, że każda z Was dokonuje indywidual 
nego wyboru dla siebie — „To mi się podoba! To 
mnie zupełnie nie interesuje!” 

W gruncie rzeczy każda dziewczyna jest prze: 
cież inna. Jedna najchętniej nigdy nie wyskaki- 
wałaby ze spodni, druga woli chodzić w spódni- 
czkach, jedna lubi kolory jasne, druga za nic 
w świecie nie założyłaby na siebie białego swe- 
terka, jedna jest wysoka i szczupła, druga taka 
bardziej „przy kości”... Dlatego też nie sposób 
każdej propozycji ogólnej z dziedziny mody — 
a „Dom Mody” jest przecież skierowany do ogó- 
łu różniących się od siebie osób — traktować jako 
skierowanej do siebie. Ja sama, szczerze uważa- 
jąc, że coś o czym piszę jest fajne, nie wszystko 
bym na siebie założyła. Bo nie we wszystkim 
mnie byłoby fajnie, co nie znaczy, że komuś 
innemu nie będzie! 

Po tej — bardzo rozległej — dygresji wracam do 
tematu. Kratki! Właściwie... zdjęcia mówią same 
za siebie. Może być sukienka, może być spódni- 
czka, mogą być spodnie. Mam nadzieję, że część 
z Was w tym momencie, podobnie jak ja, odkry- 
wa kratkowy wdzięk... 
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UCZYĆ INNYCH 


Moim marzeniem jest zostać nauczycielką i uczyć w szko 


Mam jednak kłopot nie wiem do jakiej szkoły po zakon 
VIII klasy powinnam iść.. 
Hanka 


Aby zostać nauczycielem, trzeba przede wszystkim ukoń 
czyć szkołę średnią (najlepiej liceum ogólnokształcące) i zdo 
być maturę. Bez matury nie można być bowiem przyjętym na 
żadną wyższą uczelnię, a każdy nauczyciel musi obowiązko 
wo mieć wyższe wykształcenie. Kierunek studiów, jaki po 
maturze wybierzesz zależy od Twoich zainteresowań. Jeśli 
chcesz np. uczyć w przyszłości języka polskiego, powinnaś 
zdawać na filologię polską, jeśli matematyki — na matematykę 
itd. Dotyczy to uniwersytetów, na których są różne wydziały — 
tzw. nauczycielskie, po ukończeniu których można uczyć 
w szkole oraz kształcące pracowników innych zawodów 
Zawód nauczyciela można jednak zdobyć przede wszystkim 
w jednej z Wyższych Szkół Pedagogicznych, uczelni które 
kształcą tylko i wyłącznie nauczycieli. Znajdują się one rów- 
nież w tych miastach, gdzie nie ma uniwersytetów. Wybór 
konkretnego kierunku również i w tym wypadku zależy od 
tego, nauczycielem jakiego przedmiotu chce się zostać 
w przyszłości. 

Ale to sprawa przyszłości, w tej chwili powinnaś przygoto- 
wywać się do podjęcia nauki w szkole średniej, po ukończeniu 
której uzyskasz maturę. (ach) 


NASI- LAUREACI W. WARSZAWIE 


Przyjechali na ostatnie trzy dni ferii zi- 
mowych w nagrodę za udział wkonkursie 
ogłoszonym w „Świecie Młodych” pod 
hasłem: „Tworzymy Księgę Skarbów”. 
Oto oni na placu Zamkowym: Jerzy Okoń- 
ski z Tarnowca (w beżowej kurtce), Ma- 
riusz i Kamil Hejdukowie z Pobiedziska 
i Krzysztof Jakubski z Bełżyc (w kurtce 
granatowej). Przyjmowani byli w stolicy 
przez współorganizatorów konkursu: Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki, i Komisję 
Opieki nad Zabytkami przy Zarządzie 
Głównym PTTK. Gospodarze zapewnili 
im atrakcyjny program pobytu związany 


z ich zainteresowaniami. Nasz fotorepor- 
ter towarzyszył sympatycznym laureatom 
pierwszego przedpołudnia. 

W Ministerstwie Kultury i Sztuki przyj- 
mowani byli przez mgr inż. arch. Jacka 
Cydzika, zastępcę Generalnego Konser- 
watora Zabytków (foto 2). Tu odbyło się 
uroczyste wręczenie pamiątkowych 
albumów, interesująca rozmowa na te- 
mat ochrony zabytków, nagrodzonych 
prac i samych autorów. I tak okazało się, 
że Jerzy Okoński wygrał olimpiadę histo- 
ryczną i ma już zapewnione miejsce na 
archeologii na UJ w Krakowie, starszy 


Hejduk jestzapalonym matematykiem ifi- 
zykiem, a Krzysztof Jakubski zamiłowa- 
nym polonistą. Wszyscy czterej zaprzyjaź- 
nili się i wieczorem w pokoju hotelu Tu- 
rystycznego przy Krak. Przedmieściu od- 
bywały się ponoć długie rozmowy i inte- 
lektualne dyskusje. 


W pracowniach konserwacji zabytków 
warszawskiego Zamku (foto 3) kierowni- 
czka Pracowni Dokumentacji Naukowo- 
Historycznej objaśnia naszym gościom, 
jak się robi złocenia detali na zabytkowych 
drzwiach do sal zamkowych. W pracow- 


niach przyjrzeli się czynnościom sztukato 
rów, cyzelerów, rzeźbiarzy i tu dopiero 
okazało się, jak wygląda „od kuchni” trud 
na, żmudna wymagająca dużej wiedzy 
i umiejętności praca wskrzeszania zabyt 
ków. W pracowni nasz fotoreporter po- 
żegnał laureatów. Mieli oni jeszcze przed 
sobą dwa pełne dni niecodziennych wra 
żeń: wizytę w Muzeum Archeologicznym 
i Historycznym, w komisji przewodnickiej 
PTTK, wieczór w teatrze, wycieczki po 
Warszawie z przewodnikiem, własne spa 
cery i rozmowy. (bt) 
Fot. J. Łopuszyński 


wniosek szwajcarskiego dziennikarza 

sportowego Serge Langa. Ze skrom- 
nej początkowo imprezy Puchar Świata w nar- 
ciarstwie alpejskim stał się dziś zawodami 
najwyższej rangi. Niektórzy nawet twierdzą, 
że pod wieloma względami zdystansował on... 
zimowe igrzyska. Jest w tym część prawdy. 
W historii olimpiad bywało, że główne trofea 
przypadały mało znanym zawodnikom, tzw. 
gwiazdom jednego startu, co nigdy nie 
przydarzyło się w PŚ. Dlaczego? Sprawa jest 
bardzo prosta. Na Puchar Świata składa się 
cały ciąg imprez (slalomów specjalnych, slalo- 
mów gigantów i biegów zjazdowych), rozgry-. 
wanych niemal co kilka dni-w różnych częś- 
ciach naszego globu. O końcowym sukcesie 
narciarzy decydują najlepsze wyniki z około 
połowy zawodów, w których startują. 


W szystko zaczęło się dziesięć lat temu na 


Ilość i częstotliwość imprez wymagają od 
uczestników, nie mówiąc już o samych umie- 
jętnośc ich, superwytrzymałości fizycznej 
hicznej, poświęcenia się tylko nartom, 
szukania śniegu i trenowania na nim przez 
okrągły rok. Nikt jednak nie ma zamiaru 
prowadzić tak katorźniczego życia za darmo. 
Q zarobkach najlepszych alpejczyków krążą 
wprost legendy. I prawdą jest, że pojęcie 
amatorstwa w PŚ stanowi czystą fikcję 


Puchar Świata trwa około czterech miesię- 

j. Już od połowy grudnia przez slalomowe 

i Póżdówe trasy Austrii, Włoch, Szwajcarii, 

Francji, Kanady, USA, a nawet Japonii cii 

gnie porężna kawalkada blisko dwustu nar: 

rzy. Nazywają ją „„Śniegowym cyrkiem”; ek- 

wilibrystyka zawodników graniczy rzeczywiś- 
cie z cyrkową. 


Jeszcze ani razu nie triumfował w PŚ 
narciarz wywodzący się spoza Europy. Wszys- 
tko wskazuje na to, że tym razem będzie 
podebnie. 


Miał być stolarzem, 
a „cesarzem” 
został 


Ten zawodnik ma już w swoim dorobku 
złoty medal olimpijski. Zdobył go rok temu na 
igrzyskach w Innsbrucku. Franz Klammer — 
bo o nim piszemy — dokonał wtedy nie lada 
sztuki. Jego przewaga, którą wykazały pomia- 

-ry elektronicznej aparatury, nad następnym 
rywalem, Bernhardem Russi (Szwajcaria), wy- 
nosiła aż 0,33 sek. W biegu zjazdowym jest to 
wprost miażdżąca przewaga. Nic więcdziwne- 
go, że wiedeński ,,Kurier” nazwał Klammera 
„cesarzem Franzem”. 

Ma 23 lata. Pochodzi z maleńkiej austriac- 
kiej wioski Mooswalde, położonej w dolinie 


DLA KOGO PUCHAR ŚWIATA? 


ARTYŚCI 


„.ŚNIEGOWEGO 
CYRKU” 


Klammer nie wie co to strach, nerwy. 
Potrafi być spokojny i opanowany na- 
wet przed startem na najtrudniejszych 
stokach 


Drau. Tradycji narciarskich nie było w niej 
żadnych. Ale Franz maiał szczęście. Dzięki 
bogatemu stryjowi, instruktorowi narciars- 
twa, chłopak otrzymuje doskonały sprzęt i już 
jako siedmiolatek trafia do klubu SC Unter- 
drautal. Początkowo był raczej przeciętnym 
uczniem, ale wyróżniał się niezwykle odważ- 
nym sposobem jazdy. Potrafił pokonywać, 
choć nie zawsze bez upadków, i takie stoki, na 
które jego rówieśnicy nie mieli odwagi nawet 
wejść. Ciekawe, że w swej koronnej konkuren- 
cji — w zjeździe — był kiedyś słabeuszem. 
Slalomy wygrywał najczęściej. Jednak trener 
Charly Kahr, entuzjasta najtrudniejszej i naj- 
bardziej niebezpiecznej z zimowych konku- 
rencji, upatrywał w Klammerze przyszłego 


mistrza zjazdu. I nie pomylił się. Zamiast do. 


Stenmark. Jeździ niezwykle elegancko, po- 
siadł umiejętność zadziwiająco płynnego 
balansowania między żerdziami slalomu 


stolarskiej szkoły, chłopak trafia na stałe pod 
jego opiekę. 


Klammer nie wie, co to strach, nerwy. 
Potrafi być spokojny i opanowany nawet przed 
startem na najtrudniejszych stokach. I cieka- 
we, że w miejscach, gdzie inni w obawie 
o wypadnięcie z trasy zwalniają tempo jazdy, 
on je przyspiesza. Na bardziej karkołomnych 
odcinkach osiąga prędkość ponad 100 km/ 
godz. Ryzykuje? Na pewno. Ale tylko dlatego 
ma już za sobą ponad dwadzieścia zwycięsko 
zakończonych, zaliczanych do PŚ biegów. 


Jest faworytem tegorocznego Pucharu 
Świata. Ale do ogólnej punktacji imprezy zali- 
cza się także i slalomy, w których „,cesarz 
zjazdu” udziału nie bierze. 


Między tyczkami slalomu 


Franz Klammer czy Szwed Ingemar Sten- 
mark? Podobno tylko oni mogą rozstrzygnąć 
losy PŚ-1977. Nawet Bernhard Russi czy słyn 
ny włoski duet Gustavo Thoeni — Pierro Gros 
mają nikłe szanse na pokrzyżowanie ich pla- 
nów. Austriak i Szwed, choć dążą do jednego 
celu, rywalizują na różnych trasach. 20-letni 
Stenmark jest mistrzem slalomu. Ale zaczynał 
od zjazdów. Był nawet w kadrze juniorów 
swego kraju. Podobnie jak Klammer, i on 
pochodzi z zaledwie kilkaset dusz liczącej i za- 
gubionej wśród gór i śniegów osady. Nazywają 
go „człowiekiem Północy”; jego rodzinne 
Tarnaby leży tuż pod kręgiem polarnym. Jako 
ciekawostkę warto podać, że od samega po- 
czątku kariery jeździ na nartach maleńkiej 
firmy jugosłowiańskiej ,„Elan”. Oferował mu 
swoje wyroby „„Kneissl”, z podobną propozy- 
cją wystąpili ,„Rossignol”, , Ato 
mic”. Upatrując w sukcesach mistrza najlep: 
szą reklamę swoich produktów zapewniali 
Stenmarkowi 
Odrzucił wszystkie oferty 


„Fischer” i ,, 


odpowiednie wynagrodzenie 


Jeździ niezwykle elegancko, posiadł umie 
jętność zadziwiająco płynnego balansowania 
między żerdziami slalomu. Wiajemniczer 
wiedzą dlaczego: Stenmark każ + chwi 
lę poświęca akrobatyce. Małc kzda 
sobie sprawę z tego, że Szwed y w 
cjusz przeżywa swoje starty. Denerwuje się 
przed każdą konkurencją. Peszą go wielotysię 
czne tłumy obserwatorów i wielbicielek 
A przecież on właśnie przełamał w ubiegłym 
roku passę sukcesów narciarzy włoskich, on 
triumfował w kilkudziesięciu większych 
i mniejszych zawodach. Skąd więc ta trema 
Na to pytanie nie potrafił odpowiedzieć nawet 
jego trener, Hermann Nogler 

Puchar Świata-1977 powoli zbliża się do 
finiszu. Komu przypadnie tytuł zwycięzcy? 
Stenmark twierdzi, że Klammerowi, Klam 
mer, że Stenmarkowi. Jeden z nich mówi 


prawdę. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF 


DOTYCHCZASOWI 
TRIUMFATORZY PS 
1967 — J.C. Killy (Francja) 
1968 — J.C. Killy (Francja) 


1969 — K. Schranz (Austria) 
1970 — K. Schranz (Austria) 


1971 - G. Thoeni (Włochy) 
1972 — G. Thoeni (Włochy) 
1973 — G. Thoeni (Włochy) 
1974 — P. Gros (Włochy) 
1975 - G. Thoeni (Włochy) 
1976 — I. Stenmark (Szwecja) 
1977 - ? 


|j 


Lubi z nami 
pożartować 


„Licealistka” twierdzi, że nau- 

czycial-kumpal, taki który „żartujo 

na lekcjach i odkłada sprawdziany 

jest wprawdzie lubiany, ale do cza- 
Te właśnie słowa skłoniły 

do napisania listu. Chodzę da 
już trzeci 


miejsce w konkursia r na najlepsze- 
go nauczyciela. 


Uczennica z Zawidowa 


Starsza koleżanka 
do ósmoklasistów 


Jestem uczennicą I klasy Zasać- 
niczej Szkoły Zawodowej przy Hu 
cie Szkła Kryształowego „Violetta” 
w Stroniu Śl. Bardzo chętnie udzie- 
lę informacji młodszym kolegom 


i koleżankom, którzy interesują się 
moją szkołą. 

; Betty Urbańczyk 

ul. Morawka 25a/4 

57-550 Stronie Śl. 


_ Lucyna Jabłońska (15 lat) 
Dąbrówka 8, 34-146 Sty- 
_szów _ interesuje 


ACO” 


list uczniów z ós- 


RoRzyałe 
| mej klasy, którzy chcą zrobić nie- 


nkę swojej wychowawczy- 
m zdaniem mogliby wyko- 


£! nać. album i i powklejać do niego 


23 
je1 


swoje zdjęcia, a pod każdym, 
-_ oprócz nazwiska ucznia, wpisać ki 
— ka miłych słów, czy żartobliwy wie- 
- rszyk. Myślę, że taki album byłby 
zarówno miłą niespodzianką jak 
i pamiątką! Kiedy nasza ósma kla- 


_ sa odchadziła ze szkoły — taki właś- 


nie upominek podarowaliśmy na- 


„szej ulubionej wychowawczyni. 
- Wiem, że sprawifiśmy jej radość. 


Alicja z Gdańska 


z myślą o pani 


Według mnie cudownym upo- 
minkiem i miłą niespodzianką dla 
wychowawczyni byłby wyhafto- 
wany własnoręcznie przez dziew- 
częta (bo chłopcy to pewnie nie 
potrafią!) komplet Inianych serwe- 
tek. Taki prezent ucieszyłby nau- 
czycielkę bardzo 


Też ósmoklasistka z W-wy 


OD REDAKCJI: W sprawie upo- 
minku-niespodzianki dla wycho- 
wawczyni wypowiedziało się wie- 
lu czytelników. Przeważająca wię- 
kszość głosowała za albumem, 
który będzie przypominał wycho- 
wawczyni jej uczniów. Ale może 
i nad serwetkami własnej produk- 
cji warto pomyśleć, dlatego wy- 
drukowaliśmy również propozy- 
cję „ósmokłasistki”* z Warszawy. 


ĆwiatoBzBiÓR 


LUDMIŁA 
SAWIELJEWA 
Jej debiut 
zapamięta 


To nie przesada. Pierwszy film 
Ludmiły oglądali widzowie w stu 
szesnastu krajach poza granicami 
Związku Radzieckiego i we wszyst- 
kich tych krajach spotkał się z bardzo 
przychylną oceną, a rola Sawieljewej 
wręcz z zachwytem. Chodzi oczywiś- 
cie o ,,Wojnę i pokój” Sergieja Bon- 
darczuka i o rolę Nataszy Rostowej. 
Było to w roku 1962. W pamięci 
widzów żyła jeszcze Natasza z wersji 
amerykańskiej tego filmu, świetna ro- 
la Audrey Hepburn, ale debiutantka 
Sawieljewa zaćmiła aktorkę o znanym 
nazwisku. 


Do dziś jeszcze Ludmiła z pewnym 
zdumieniem wspomina zdarzenia, które 
tak nieoczekiwanie pokrzyżowały jej plany 
i pchnęły na drogę kariery aktorskiej. Jej 


1.» A jeśli niedojrzałej wiosny słotna pora, 
Lub skwar nas w domu zamknie, 
albo chłód wieczora, 


Czyż to piękną zabawkę wynaleźć zabroni? 
Niechaj się czasem umysł i do gry nakłoni”. 


( 


_ rodzina miała zamiłowania i tradycje filo- 


logiczne; już pradziadek Ludmiły był pro- 
fesorem literatury na petersburskim uni- 
wersytecie. Ona sama zaś od najmłodszych 
lat marzyła o balecie. Jako dziesięciolatka 
zdała konkursowy egzamin do szkoły bale- 
towej. Z 300 kandydatek przyjęto tylko 
26. Nauka trwała dziewięć lat. Wszystko 
wskazywało na to, że dziś pisalibyśmy 
0 Ludmile Sawieljewej jako o primabaleri- 
nie w balecie. Musiała mieć rzeczywiście 
wybitne zdolności do tańca, bo jako jedna 
z trzech zaledwie młodych tancerek została 
zaproszona do Teatru Opery i Baletu im. 
S.M. Kirowa. Oczywiście jej największym 
wówczas marzeniem była rola w „,Gisell””. 

I wtedy właśnie zdarzył się ten cudowny 
przypadek, którym była propozycja do 
próbnych zdjęć do roli Nataszy. — „Byłam 
nieprzytomna ze szczęścia, a rodzice nie 
mogli w to uwierzyć” — wspomina. Wspa- 


bohaterki Tołstoja. Nieśmiała, a zarazem 
pełna promiennej radości, szczera, serdce- 
czna, gotowa na przyjęcie szczęścia. Była 
tak naturalna i spontaniczna, tak rosyjska 
przy tym (czego właśnie zabrakło Audrcy 
Hepburn), że budziła wśród widzów jakieś 
radosne wzruszenie. Debiutantka zdobyła 
specjalne wyróżnienie jury na TV Między- 
narodowym Festiwalu Filmowym 
w Moskwie. 


W czasie pracy nad filmem „,Wojna 
i pokój” Ludmiła ciągle jeszcze myślała, że 
to tylko epizod w jej życiu, że wróci do 
baletu. Nie przewidziała jednego: ten epi- 
zod trwał 6 lat, a po takim czasie do tańca 
nie ma już powrotu. Był w jej życiu mo- 
ment pustki. Nie dlatego, że nie miała 
propozycji filmowych. O tym okresie opo- 
wiadała potem z rozbrajającą szczerością: — 
„Sądziłam, że po udziale w takim dziele 
jak „„Wojna i pokój” gra w innym filmie 
jest niemożliwa. Czekałam na prawdzi- 
wą, wspaniałą rolę. Przez trzy lata odrzu- 
całam wszelkie propozycje”. 


Uległa dopiero namowom słynnego wło- 
skiego reżysera Vittorio de Siea. Zagrała 
w filmie Słoneczniki”. Byla te historia 
włoskiego żołnierza, który w czasie wojny 
dotarł do Związku Radzieckiego i tam 
założył rodzinę. Pozostawiena we Wło: 
szech dziewczyna odnalazła go tam po 
latach... i wróciła do kraju sama. Ludmiła 
zagrała rolę Maszy — rosyjskiej żony Wło- 
cha. Jak twierdzi, wiele jej dała praca z de 
Sicą, u boku takich znakomitości jak Sop- 
hia Loren i Marcello Mastroianni. 


Potem grała Serafinę Korzuchinę — pe- 
tersburską damę z „„Ucieczki”” Michała 
Bułhakowa, Ninę Zarieczną z ,„Mewy” 
Czechowa — rolę najwybitniejszych akto- 
rek teatrów rosyjskich i światowych. Zna- 
lazła bardzo oryginalną koncepcję tej po- 
staci. Jest aktorką pracującą bardzo su- 
miennie. Tę pracowitość i staranność wy- 
niosła jeszcze ze szkoły baletowej. Grała 
też Luizę w „,Jeźdźcu bez głowy”. 


Obecnie Ludmiła Sawieljewa zakończy- 
ła pracę w filmie bułgarsko-rosyjskim „Ju- 
lia Wrewska”. Warto o tej roli powiedzieć 
coś więcej, bo i sama aktorka w swych 
wypowiedziach przypisuje jej dużą wagę. 
Pragnie bowiem, aby utrwalić w świado- 


mości widzów tę postać jako jedną z naj- 
wspanialszych kobiet rosyjskich, obok bo- 
haterek ,,Drogi przez mękę”, czy ,,Ciche- 
go Donu”. 

Julia Wrewska była rosyjską. majętną 
hrabiną — kobietą o bogatej, głębokiej na- 
turze, subtelnej i wrażliwej. W roku 1877, 
kiedy Bułgarzy rozpoczęli walkę narodo- 
wo-wyzwoleńczą z tureckim jarzmem, jak 
wielu Rosjan — najlepszych z najlepszych — 
wyrzekła się dobrobytu i ruszyła na front. 
Została sanitariuszką, uważając, że taka 
jest jej powinność. Ta piękna i heroiczna 
kobieta zmarła w szpitalu polowym na 
tyfus, którym zaraziła się ofiarnie pielę- 
gnując rannych i chorych. Jej prochy po- 
zostały w Bułgarii. Film ten powstał 
w 100-lećie odzyskania wolności przez 
Bułgarów, a rozpoczyna go napis: „,Film 


poświęcony jest dwustu tysiącom rosyj- 
skich wojskowych, lekarzom, siostrom 
miłosierdzia, którzy oddali życie za oswo- 
bodzenie Bułgarii w _ rosyjsko-tureckiej 
wojnie w latach 1877-1878”. 

Bohaterki Ludmiły Sawieljewej to gale- 
ria kobiet dzielnych i szlachetnych. Aktor- 
ka dodając do mitów swój wdzięki natural- 
ność sprawia, że heroiny stają i żywymi 
kobietami. A na co dzień Ludmiła również 
pozostaje uosobieniem kobiecości. Jest 
najlepszą mamą dla 10-letniej Nataszki (to 
imię chyba na pamiątkę!) i ma pewne 
bardzo dziewczyńskie hobby: zbiera lalki, 
które przywozi z każdej wyprawy za grani- 
cę. Ma już ich pokaźną kolekcję. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


niały sukces. Jej Natasza była najbliższa 


Cytat pochodzi z wiersza Adama Mickiewicza 
pt. WARCABY. Ten przepiękny poemat, po raz 
pierwszy odczytany został na zebraniu Filoma- 
tów w 1819 roku. Poeta widział w warcabach 
rozrywkę, dającą możliwość godziwego spędze- 
nia wolnego czasu. Uważał, że gra w warcaby 


Powstała Światowa Federacja Warcabowa 
(FMJD), która skupia federacje krajowe wszyst- 
kich kontynentów. Od 1894 roku w polskiej grze 
odbywają się oficjalne mistrzostwa świata. Przez 
trzynaście lat (1932-45) niepokonany w niej 
był nasz rodak z Francji — Maurycy Reichenbach. 


ramy w polskie warcaby 


Likiaana Szlachta — uczennica Szkoły Podstawo- 
wej w Zwierniku (woj. tarnowskie) w 100-polowe 
warcaby gra od niedawna, ale na międzynarodowym 
festiwalu polskiej gry ,,Pilzno-76” potrafiła zremiso- 
wać z rutynowaną zawodniczką jugosłowiańską. 


Fot. Maria Moldenhawer 


wyśmienicie wpływa na samopoczucie, przynosi 
cenny ładunek energii 

Niektórzy uważają warcaby za grę zbyt prostą, 
aby warto poważnie się nią zajmować. Pogląd 
ten jest błędny. Kto dokładnie bowiem pozna 
tajniki tej gry przekona się, że wcale nie jest tak 
łatwa, jakby się na pozór wydawało. 

Warcaby są historycznie starsze od szachów. 
Były ulubioną grą Egipcjan już za panowania 
faraona Tet, ponad 2700 lat przed naszą erą. 
O warcabach wspomina Platon, czytamy o nich 
w Odysei. W czasach feudalnych były częścią 
składową edukacji rycerstwa. 


Wszystko to działo się nieprzypadkowo. Już 
dawno temu odkryto, że warcaby są grą intelek- 
tualną o dużych walorach wychowawczych; 
uczą logicznego myślenia, wyrabiają wyobraź- 
nię, są kulturalną rozrywką, a zarazem umysłową 
dyscypliną sportu. 

Na świecie istnieje szereg odmian warcabów. 
Różnią się zasadami gry i rodzajem sprzętu. 
Najbardziej popualrne są warcaby na 64-polowej 
szachownicy. Są jeszcze inne, np. w Kanadzie 
grają na 144-polowej, a w niektórych krajach 
jeszcze inaczej. Za najbardziej doskonałą uznana 
została jednak gra na 100-polowej szachownicy, 
zwana WARCABAMI POLSKIMI. Właśnie nią 
przede wszystkim chcemy Was zainteresować. 


Jak głosi historia, grę wymyślił polski oficer ze 
świty królowej Marii Leszczyńskiej, w roku 1723 
w Paryżu. Szybko znalazła ona uznanie w oczach 
warcabistów całego świata, stając się grą mię- 
dzynarodową. Obecnie jest tak popularna, że gra 
się w nią niemal we wszystkich krajach. 


Warcaby polskie są bardzo popularne w ZSRR. 
Podobnie jak w szachach warcabiści radzieccy 
zdobywają klasy sportowe, tytuły mistrzowskie 
i arcymistrzowskie. W Holandii, pod względem 
popularności ustępują tylko piłce nożnej. 


W Polsce, po wieloletniej przerwie, 100-po- 
lowe warcaby wracają do dawnej świetności. Od 
kilku lat odbywają się mistrzostwa kraju, warca- 
biści polscy startują w turniejach'zagranicznych 
Ostatnio, kiedy Polska przyjęta została w poczet 
członków FMJD, przed naszymi warcabistami 
otwierają się nawe możliwości. Sądzimy, że 
wśród nich nie zabraknie naszych czytelników — 
kandydatów na przyszłych mistrzów i arcymis- 
trzów polskiej gry. 


Dla spopularyzowania tej pożytecznej dyscy- 
pliny redakcja nasza zamierza zorganizować 
ogólnopolski turniej-konkurs polegający na roz- 
wiązywaniu warcabowych zadań, które zamiesz- 
czać będziemy w „Świecie Młodych”, po dwa 
w tygodniu. W zależności od stopnia trudności 
rozwiązania oceniane będą od 1 do 3 punktów. 
W finałowej grze bezpośredniej spotka się 18 
uczestników turnieju, którzy w ogólnej punktacji 
zdobędą największą ilość punktów 

Regulamin turnieju oraz bliższe szczegóły 
z nim związane, opublikujemy w pierwszych 
dniach czerwca br. Zanim jednak rozpoczniemy 
turniej, prowadzić będziemy w „Świecie Mło- 
dych” naukę gry w 100-polowe warcaby. Pierw- 
szy odcinek znajdziecie już w następnym wtorko- 
wym numerze naszej gazety. 

Życzymy przyjemnej rozrywki i sukcesów! 


ROMUALD FREY 


' POMYSŁ 


do sprzedania 


Co dalej, ósma klaso? Każdy, kto zbliża się do końca podsta 
wówki, zadaje sobie to pytanie. Są tacy, którzy już wiedzą, do 
jakiej szkoły pójdą po skończeniu podstawówki. Wielu jednak 
jeszcze się nie zdecydowało. 

Pewnego dnia w naszej szkole zjawił się pan, którego nikt nie 
znał. Okazało się, że był to dyrektor szkoły budowlanej. Spotkał 
się z uczniami klas VIII i opowiadał o „swojej szkole. Każdy 
uczeń mógł zadawać pytania i od razu otrzymywał odpowiedż 
Dyskusja toczyła się dość długo. Właśnie po tej rozmowie 
wielu uczniów zdecydowało się pójść do „budowlanki” 

Moim zdaniem takie spotkania powinny odbywać się częś 
ciej. W „Informatorze'” nie ma konkretnych informacji o po 
szczególnych zawodach. Informator także nie odpowie na 
pytania, które nurtują uczniów. Dlatego chwała mojej szkole za 
tę inicjatywę. Pomysł sprzedajemy wszystkim chętnym 


„STRAUSS*, Wilczyn 
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NIEPOTRZEBNE 
ALE MOJE! 


Jest wiele takich rzeczy, których ludzie potrzebują, a przed 
siębiorstwo lub zakład je niszczy. W zakładzie, w którym 
pracuję, od roku leżą na ziemi deski. Jest ich około 1000! Pół 
roku temu byłem u dyrektora zakładu i prosiłem, żeby mi kilka 
tych desek sprzedał. Odmówił — powiedział, że mogą się 
przydać, a poza tym to własność zakładu. Minął rok, a deski 
nadal leżą, gniją, niszczeją pod warstwą śniegu. Przecież moż 
na je było wykorzystać na terenie zakładu lub po prostu 
sprzedać! Moim zdaniem takich ludzi, którzy marnują materia- 
ły, trzeba zwalniać z pracy, lub potrącać im z pensji co miesiąc 
pewną kwotę. Nie dbasz o materiały? Płać! Ale kto dyrektorowi 
zwróci uwagę, że źle się dzieje w jego zakładzie? Kontrole 
z zewnątrz bywają rzadko. | dlatego 1000 desek niedługo trzeba 
będzie wyrzucić na śmietnik 


EDEK, Zabrze 
korespondencja pierwsza 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
Ca 

Jak pomóc nieprzeciętnym 
uczniom? Naukowcy od lat zastana- 
wiają się nad tym problemem. W cią- 
gu ostatnich lat dwukrotnie polscy na- 
ukowcy pod egidą Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania prowadzili ob- 
rady poświęcone temu zagadnieniu. 
Proponowano różne formy współpra-. 
cy młodych talentów: obozy wynalaz- 
ców, giełdy pomysłów, spotkania 
z naukowcami, sejmiki itp. 


Gole naukowe 


Pierwszą praktyczną próbą był ubie- 
głoroczny obóz wPrzyłubsku, zorgani- 
zowany dla olimpijczyków-przyszłych 
członków MAN. Spośród 62 uczestni- 
ków obozu zaledwie pięciu było akty- 
wistami ZHP, wielu w ogóle nie nale- 
żało do organizacji (co potwierdza tezę 


o słabym zaangażowaniu społecznym 
wybitnie uzdolnionych jednostek). 
Trzy osoby wyjechały przed upływem 
trzech dni — ci byli zupełnie nieprzygo- 
towani do życia w grupie. A przecież 
dziś naukowcy pracują najczęściej 
w zespołach. ć 

Większość była zadowolona zpoby- 
tu na obozie. Bo też atrakcji nie brako- 
wało. Nocą obserwowali niebo przez 
lunetę wypożyczoną z gliwickiego pla- 
netarium. A jednego dnia odbył się 
mecz na gole naukowe: biolodzy i hu- 
maniści contra technicy. 

Akademia pomaga młodym wspól- 
nie rozwiązywać probłemy, pogłębiać 
wiedzę. Ułatwia kontakty z naukowca- 
mi, otwiera bramy uczelni. A ma przy 
tym tę zaletę, że nie wyrywa uczniów 
z ich środowiska — jak ekskluzywne 
„szkoły geniuszy”. Czy akademia to 
jedyna i najlepsza forma współdziała- 
nia? Może sami zainteresowani zapro- 
ponują coś nowego? 

VI Zjazd ZHP poprzedzi konferen- 
cja, w której wezmą udział naukowcy, 
kadra ZHP i olimpijczycy. Nie można 
dopuścić, by marnowały się talenty, 
a od właściwej opieki w dużym sto- 7 
pniu zależy ich dalszy los. Najzdolniej- 
si, choć czasami tak różnią się od 
ogółu jak sól od ziemi, powinni uwie- 
rzyć, że jest dla nich miejsce w ucznio- 
wskiej, harcerskiej społeczności. | że 
na nich spoczywać będzie już wkrótce 
odpowiedzialność za postęp w tech- 
nice i rozwój nauki. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Dziś kolejna syłwetka wybitne- 
go astronoma angielskiego (po- 
chodzenia niemieckiego) Frederic- 
ka Wilhelma Herschela (1738- 
1822). Z wielu przysłanych opraco- 
wań wybrałem Jacka Puchalskie- 
go, chociaż artykuły Sławomira 
Ciury z Krakowa, Artura Sałka z 
Lipska, Doroty Junga z Poznania, 
Ewy Mielczarek z Łodzi, czy Jerze- 
go Poprawy z Wrocławia również 
bardzo mi się podobały. 


Uwaga, Janusz Karc z Gdańska 
— pomysł utworzenia nowego ką- 
cika pn. „Fan-Tomik”, przeznaczo- 
nego dla fantastyki, jest bardzo 
interesujący. Największy jednak 
kłopot to brak miejsca. W ramach 
istniejącego TOMIKA ta tematyka 
już się po prostu nie zmieści. Być 
może ogłosimy specjalny konkurs 
na opowiadanie fantastyczno- 
naukowe, o czym w odpowiednim 
czasie poinformujemy Was. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ZNACZKI TO 
OTRZYMUJĄ: 


Andrzej Kordczuk, ul. Komuny Paryskiej 36a/16, 71-681 
Szczecin 33; Waldemar Parniewicz, ul. Rataja 3/25, 10- 
201 Olsztyn; Ireneusz Cieślik, ul. Rtęciowa 33, 81-161 
Gdynia 6; M. Makowski, ul. Katowicka 22, 49-300 Brzeg; 
Janusz Tatoń, ul. P. Findera 77c/14, 41-608 Zabrze 8; 
Krzysztof Domżalski, ul. Beniowskiego 48/3, 81-226 Gdy- 
nia; Sławomir Hłady, ul. Michejdy 6/2, 58-560 Jelenia 
Góra; Ryszard Szerner, ul. Reymonta 2, 48-100 Głubczy- 
ce; Jan Gołąb, ul. XX-lecia PRL 6/22, 32-500 Chrzanów; 
Wiesław Wyrwa, OŚ. Jagiellońskie 25/52, 31-834 Kraków. 


Po otrzymaniu nowych zdjęć z pokładu orbitującej części 
sondy kosmicznej „Viking — 17” naukowcy amerykańscy 
wyrazili przypuszczenie, że oba naturalne satelity Marsa nie 
powstały w wyniku rozpadu „Czerwonej planety” na mniej- 
sze części, lecz po prostu zostały przez nią przechwycone 
z przestrzeni kosmicznej. Zdjęcia, wykonane ze stosunkowo 
niewielkiej odległości (80 km), świadczą, że oba tajemnicze 
księżyce Marsa zbudowane są z materiału charakterystycz- 
nego- dla asteroidów. Ponieważ .pod względem budowy 
Fobos i Dejmos nieznacznie się różnią, naukowcy są zdania, 
że w pole przyciągania Marsa dostały się one niejedno- 


cześnie. 


„Wiking — 1 wystrzelony został 20 sierpnia 1975, a 19 
czerwca ub.r. znalazł się na orbicie wokółmarsjańskiej. Po 
pewnych korekturach trajektorii lotu udało się zbliżyć część 
orbitującą do pierwszego z księżyców Marsa — Fobosa. 
Zdjęcie wykonane podczas 242 okrążenia Marsa wykazały, że 


Ten wybitny astronom, obserwator 
I konstruktor dużych teleskopów zwiercia 
dlanych urodził się w Hanowerze w 1738 
roku. Ojciec jego, z zawodu muzyk, był 
wielkim entuzjastą astronomii I w dzie 
ciach swych starał się również obudzić 
zalnteresowanie tą wiedzą. W pogodne 
wieczory wyprowadzał je na wielki plac 
przed katedrą, skąd przy słabo świecącyc h 
podówczas latarniach ulicznych bez prze 
szkód mogli obserwować piękno gwiaż- 
dzistego nieba. Niebawem też najstarszy, 
Wilhelm, z zawodu również muzyk, zaczął 
zdradzać niepohamowany pociąg do as- 
tronomii. Gdy liczył 19 lat, rodzice wysłali 
go do Anglii w obawie przed poborem 
wojskowym. Pracowal tam początkowo ja- 
ko organista, potem otrzymał stanowisko 
kierownika orkiestry w Bath. Stale docho- 
dy umożliwiały mu nabycie pierwszego 
teleskopu, ale narzędzie to było bardzo 
małe. Herschel więc zabrał się do budowy 
większego teleskopu. Konstrukcja udała 
się i to zachęciło go do poświęcenia się 
astronomii obserwacyjnej. 


HERSCHEL - odkrywca Urana 


ka. Dalsze obserwacje pokazały, że odkry 
ty obiekt również w odróżnieniu do 
innych gwiazd = porusza siq dość szybko 
na ich tle. Dane, które Herschel zebrał, 
umożliwiały obliczenie orbity odkrytego 
ciała niebieskiego, Okazało się, że jest to 
nowa nieznana planeta, którą na wniosek 
Herschela nazwano Uranem. Odkrycie to 
przyniosło mu sławę i wkrótce potem zo 
stał mianowany czlonkiem Astronomicz 
nego Tówarzystwa Królewskiego, aod kró 
Ja Jerzego III otrzymał roczną pensję 200 
funtów, Porzucił więc pracą zarobkową 
| osiadłszy w 1786 r. w Slough, poświęcił się 
wyłącznie obserwacjom nieba. Szlifował 
przy tym wklęsłe lustra do dużych telesko 
pów, dając się poznać jako dobry optyk 
praktyk. Wreszcie zbudował teleskop 
o ogniskowej 13 metrów! 

Wilhelm Herschel zalicza się do najgor 
liwszych obserwatorów nieba. On to roz 
poznał ruch własny Słońca w przestrzeni 
Potem ogłosił katalog wykrytych gwiazd 
wizualnie podwójnych oraz mgławic, któ 
rych liczbę powiększył ze 102 do 2500. W r. 


poznania budowy nowej Galaktyki, czyli 
Układu Drogi Mlecznej 

Warto też wspomnieć o Karolinie Her- 
schel (1750-1848), siostrze Wilhelma, która 
w ślad za bratem, po różnych zresztą pery 
petiach dotarla do Anglii, gdzie otrzymała 
platne miejsce w orkiestrze. Równocześ 


nie rozpoczęła studia u brata, najczęściej 
podczas przerw obiadowych. Gdy podjęto 
budowę teleskopu, Karolina polerowała 


zwierciadła, Wieczorami kopiowała tabele 
I katalogi gwiazd. Gdy teleskop był goto 
wy, przygotowywała go do obserwacji ina 
zajutrz przeliczala poczynione przez brata 
obserwacje. W 38 roku życia została mia 

Wilhelma 
Prócz prac 


nowana starszym asystentem 
z pensją 50 funtów rocznie 

wykonywanych wspólnie z bratem, w cią 
gu 11 lat wykryła samodzielnie 8 


wśród nich słynną kometę Enckego. Od 


komet 


kryła też wiele mglawic. Opublikowała ka 
talog pozycyjny 561 gwiazd w oparciu 


o obserwacje flamsteeda. Za ogłoszenie 
katalogu wszystkich gromad gwiazdowych 
i mglawic zaobserwowanych przez brata 


Rysunek przedstawia „astronomiczną rodzinę” Herschelów — Fryderyka Wilhelma, jego siostrę Karolinę oraz syna Fryderyka — Johna Fryderyka 
Williama. John kontynuował badania ojca nad gwiazdami podwójnymi i mgławicami. Opracował 11 katalogów gwiazd podwójnych. Prowadził 
również obserwacje południowej półkuli nieba (przebywając w Afryce) i uzyskał ważne wyniki dotyczące rozmieszczenia mgławic pozagałaktycznych 


Dzień 13 marca 1781 r. jest wielką datą 
w życiu Herschela. W dniu tym przeszuku- 
jąc niebo za pomocą teleskopu, zauważył 
w gwiazdozbiorze Bliźniąt niezwykłą 
gwiazdę, która w przeciwieństwie do 
wszystkich znanych gwiazd, miała postać 
nie punktu świetlnego, a wyraźnego krąż- 


powierzchnia Fobosa, podobnie jak Marsa, jest popękana, 
pokryta szczelinami i kraterami. NASA oczekuje na nową 
serię fotografii Fobosa i informacje odnośnie jego tempera- 
tury i siły ciążenia. Za kilka miesięcy oba „Vikingi”* mają 
przystąpić z kolei do penetrowania Dejmosa. 

W Pasadenie otrzymano równocześnie sygnały z minila- 
boratoriów marsjańskich na pokładach lądowników „Vikin- 
gów”, potwierdzające istnienie aktywności biologicznej. Jest 
to spora niespodzianka, chociaż nie wyklucza się ewentual- 
ności, że jesttowynik charakterystycznych procesów chemi- 
cznych na Marsie, do złudzenia przypominających przejawy 
życia. Mechaniczna łopata „Vikinga - 1” pobrała kolejną 
próbkę gruntu marsjańskiego z głębokości 15 cm. W najbliż- 
szym czasie ten „wykop” ma być pogłębiony do 30 cm. 
Specjaliści mają nadzieję, że na takiej głębokości będzie 
można już natrafić naewentualne ślady życia, nie zniszczone 
przez zabójcze promieniowanie słoneczne. 


1787 Herschel wykrył dwa księżyce Urana 
Największy dorobek na swym koncie zapi- 
sał w dziedzinie gwiazd stałych, których 
badania właściwie zapoczątkował. Przy 
pomocy swych słynnych „sondowań'” nie- 
ba badał rozkład gwiazd w głębinach prze- 
strzeni kosmicznej. Przyczyniło sie to do 
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Zdjęcie Fobosa wykonane z pokładu stacji orbitalnej „Vi- 
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Tak, to nie żaden Cejlon! Przebiegając przez podwórze do szopy, 


w której leżała słoma, zobaczył, że zsiada z konia przewodniczący | 


kołchozu Tynalijew, inwalida wojenny. Jest jeszcze całkiem młody, 
a chodzi jakoś zupełnie bokiem. Brakuje mu iluś tam żeber. Wszyscy 
wiedzą, że skakał ze spadochronem, był w desancie. A przed wojną 
podobno pracował jako agronom. Ale tego Sułtanmurat nie pamię- 
tał. Wszystko, co dotyczy czasów przedwojennych, to jakby inny 
świat, już nawet trudno wierzyć, że było jakieś tam przedwojenne 

cie... Ą 
im chwycił dużą naręcz słomy i wrócił do klasy otwiera- 
jąc drzwi nogami. Dzieci zaczęły coś szeptać, rozruszały się. 

— Spokój, uważajcie! — powiedziała Inkamał-Apaj. — A Sułtanmu- 
rat niech się zajmie swoją robotą i nie hałasuje. 


W piecu, ukryty głęboko w popiele ze spalonej słomy tlił się 
płomyczek, słaby jak oddech niemowlęcia. Ten właśnie płomyczek 
Sułtanmurat rozdmuchał pod garstką słomy. Potem podłożył jeszcze 
jedną garść i jeszcze jedną. Piec zahuczał pożerając słomę. Teraz 
trzeba tylko nadążać z jej podkładaniem. W klasie już było przyjem- 
niej. - 

m wielką ochotę odwrócić się do kolegów, zrobić jakąś minę, 
kogoś rozśmieszyć, było nie było, pogrozić komuś pięścią, przede 
wszystkim temu Anastajowi na ostatniej ławce. No, bo jest najstar- 
szy, ma piętnaście i pół lat, jest zadziorny, a poza tym czasem 
zaczepia Myrzagul. Warto by mu pokazać figę. Masz, widzisz, masz! 
Ale tego nie wolno robić. Nauczycielka jest sroga. Zresztą lepiej nie 
martwić jej niepotrzebnie. Jakoś ostatnio nie dostaje listów od 
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jedynego syna. Jest dowodcą w artylerii. Ten syn to jej wielka duma. 
A mąż zniknął gdzieś jeszcze przed wojną, coś złego się z nim stało. 
Nawet nie mówi się o tym, co mianowicie. Dlatego też przyjechała do 
aułu i zaczęła tu pracować jako nauczycielka. Syn jej studiował 
w szkole pedagogicznej w Dżambule i stamtąd poszedł na front. Gdy 
Inkamał-Apaj zobaczy przez okno, że jedzie konno listonosz, zaraz, 
nawet w czasie lekcji, posyła któregoś ucznia po list. Chłopak 
wybiega na dwór i jeśli coś ma, czym prędzej pędzi z powrotem. 
Ustalono nawet kolejkę, kto następny ma pobiec po list dla nauczy- 
cielki. 

A gdy list przychodzi — to już jest prawdziwe święto! Inkamał-Apaj 
natychmiast przebiega oczami króciutki liścik. A kiedy znowu podno- 
si twarz, to jakby w klasie była całkiem inna osoba. Nie można 
spokojnie patrzeć, jak promienieje ta nauczycielka z siwymi pasmami 
włosów starannie ukrytymi pod chustką, serce musi ścisnąć się na 
widok łez w jej oczach. 


— Mam pozdrowienia dla was wszystkich, moje dzieci. Wasz 
starszy brat jest żywy, zdrowy. Walczy — mówi opanowując drżenie 
głosu i cała klasa nawet nie potrafi ukryć, że cieszy się jej radością. 
Wszyscy się do niej uśmiechają, staje się im bliższa, gdy tak biorą 
udział w jej szczęściu. Ale już po chwili Inkamał-Apaj napomina: 


— Ateraz, dzieci, wróćmy do naszej lekcji. 


Wtedy następuje to, co jest cudowne, najprzyjemniejsze w całej 
nauce: słowa nauczycielki nabierają nowej mocy, każda jej myśl rodzi 
następną i to, o czym opowiada, co wyjaśnia, czego dowodzi, trafia 


do wszystkich umysłów i serc. Jest u szczytu natchnienia i klasa 
słucha jak zaczarowana... 

Ostatnio coś ją niepokoi... | pewno dlatego, kiedy w drzwiach klasy 
ukazuje się przewodniczący kołchozu Tynalijew w towarzystwie 
kierownika naukowego, Inkamał-Apaj z wolna cofa się do tablicy. 
Znajduje jednak dość siły, żeby powiedzieć: 

— Wstańcie, dzieci. A ty, Sułtanmurat idź na miejsce. 

Sułtanmurat zatrzaskuje drzwiczki od pieca i szybko wraca na 
swoją ławkę. 

Przewodniczący i kierownik witają się. 

Klasa odpowiada. 

— Dzień dobry! 

Następuje pełna oczekiwania cisza. Nikt nawet nie kaszle. 

— Czy coś się stało? — pyta Inkamał-Apaj zdławionym głosem. 

— Nie, nic złego się nie stało — uspokaja Tynalijew. — Przyszedłem 
w innej sprawie. Muszę porozmawiać z uczniami. Przepraszam, że 


| wtargnąłem w czasie lekcji, ale dostałem pozwolenie — wskazał na 


niemłodego kierownika. 

— Tak, to ważna sprawa — potwierdza kierownik naukowy. — 
Siadajcie, dzieci. 

Wszyscy znali przewodniczącego kołchozu, chociaż zaczął tu pra- 
cować niedawno, dopiero od jesieni, po powrocie z frontu. On sam 
także wszystkich tu chyba znał. Zresztą nie przyszedł, żeby zawierać 


| znajomość. Bo i po cóż? Uczniowie siódmej klasy — to już ludzie coś 


znaczący w aule. 
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Postali koło karuzeli, popatrzyli. A potem ojciec zaczął się już ] 


spieszyć. — Musimy zdążyć do bazy naftowej, napełnić beczki i w dro- 
gę — powiedział. — Robi się późno. Rzeczywiście, kiedy przyjechali do 
bazy, słońce już chyliło się za miasto. Potem wyjechali na przedmieś- 


cie, w przydrożnym czajchanie zjedli pilaw i trochę pokrzepieni | 


ruszyli w drogę powrotną. 
O zmroku minęli podmiejskie sady i znowu znale: 


którą w dzień przyjechali do miasta. Wieczór był cichy, przesycony | 


zapachem letnich ziół. Żaby rechotały w przydrożnych arykach. 


Konie szły miarowym krokiem, trudno przecież biec za pełnymi | 


beczkami. Senność zaczęła po trochu ogarniać Sułtanmurata. Był już 
zmęczony. Jakże się mógł nie zmęczyć — miał przecież za sobą nie 
byle jaki dzień. Szkoda, że na bryce nie można się było wyciągnąć 
i przespać. Okropnie mu się chciało spać. Oparł się wreszcie o ramię 
ojca i zasnął jak gdyby nigdy nic. Od czasu do czasu budził się na 
wybojach i znowu zapadał w twardy, głęboki sen. I zawsze świtała 
mu przez chwilę myśl: jak to dobrze, że na świecie są ojcowie. 
Spokojnie i bezpiecznie czuł się oparty o mocne ojcowskie ramię. 
A bryka turkotała i poskrzypywała, konie stukały kopytami. 

Sułtanmurat nie wiedział, ile drogi przejechali, tylko nagle bryka 
stanęła. Koła przestały turkotać. Wszystko ucichło. Ojciec wziął go na 
ręce i gdzieś zaniósł. 

— O, cóż to się zrobił za drągal, aż trudno go udźwignąć. Taki już 
ciężki — mruczał tuląc syna. 

Potem ułożył go na kopce siana, okrył kufajką i szepnął: 

— Śpij sobie, a ja wyprzęgnę konie, niech się popasą. 

Sułtanmurat nawet nie otworzył oczu, tak smacznie mu się spało 
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Tylko znowu pomyślał: jak to dobrze, że na świecie są ojcowie... 

Jeszcze raz się obudził, kiedy ojciec rozsznurował i zdjął mu buciki. 
Ależ uwierały go przez cały dzień... Jakże ten ojciec zgadł, że 
uwierały. 

I znowu zasnął czując w całym ciele taką swobodę i lekkość jak 
gdyby płynął, jak gdyby unosił go spokojny, łagodny prąd. Majaczyło 
mu się, że wiatr falami przebiega ponad rozległym, nieograniczonym 
obszarem różnorodnych traw. Że biegnie wśród tych traw, nurkuje, 
pogrąża się w nich i że w to morze wysokiej, rozfalowanej trawy 
cicho z góry spadają gwiazdy. Raz tu, raz znowu tam, szybko, 
bezdźwięcznie spada gorejąca gwiazda. Ale zanim dobiega do niej, 
gwiazda gaśnie. Wie, że to tylko sen. Budząc się chwilami słyszy, jak 
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spętane konie wyjadają aż do korzeni młodą trawę i chodzą naokoło 
stogu podzwaniając lużno zwisającymi wędzidłami. Wie, że śpi koło 


| ojca, że nocują w polu, że wystarczy, aby otworzył oczy, a naprawdę 
| zobaczy, jak z nieba spadają gwiazdy 


Ale nie chciał otworzyć oczu, bardzo dobrze mu było tak spac. Po 
północy zaczęło się ochładzać. Przysuwał się do ojca coraz bliżej 
ułożył się tuż przy jego boku, a ojciec przez sen objął go i mocno 
przytulił. Spali w drodze na pustym polu, pod gołym niebem. To nie 
byle co, nie to samo, co w domu na miękkiej poduszce 

Często potem przypominał mu się ten gwiażdzisty sen 

Tuż w pobliżu, o dwa kroki, przepiórka dźwięcznie wyśpiewywała 
swoje pit-pi-lit do samego świtu... Pewno wszystkie przepiórki na 
świecie są szczęśliwe. 

— Co ci jest, Sułtanmurat? — Inkamał-Apaj zbliżyła się i dopiero 
wtedy ją spostrzegł. 

— Ach nie, nic. — Chłopiec zmieszał się i wstał 

W klasie wciąż było chłodno i cicho. Rozlegały się tylko przytłumio- 
ne śmiechy dzieci i zwykły kaszel 

— Albo ni z tego, ni z owego kaszlesz, albo wcale nie słyszysz 
pytania — powiedziała Inkamał-Apaj z wymówką zziębnięta skuliła 
ramiona. — Lepiej idź, przynieś słomy i napal w piecu. 

Sułtanmurat poderwał się skwapliwie. Przecież rzadko się zdarza 
coś takiego podczas lekcji. Na przerwach dyżurni przynoszą do klasy 
słomę i przepalają w piecu, ale żeby podczas lekcji — to rzadkość 

Wybiegł na ganek. Uderzył w niego silny podmuch wiatru i śnieg 
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